
Napisała Pani książkę w oparciu o prawdziwe historie osób, z któ-
rymi Pani pracowała w ciągu ostatnich trzydziestu lat. Jak to się
zaczęło?

– Odkąd pamiętam, chciałam pomagać innym. Zawsze mi się
z ludźmi dobrze rozmawiało, a oni przychodzili do mnie i się
zwierzali, nawet gdy byłam jeszcze bardzo młoda. Podświadomie
czułam, że potrzebują mojej obecności, aby się otworzyć. Nic
dziwnego, że na kierunek studiów wybrałam psychologię. Na
uczelni związałam się z grupą osób, które nie tylko zgłębiały taj-
niki psychologii z punktu widzenia duchowego, ale także para-
psychologicznego. Zaczęłam nawet udanie eksperymentować
z eksterioryzacją, robiłam to zupełnie intuicyjnie, ale sądzę, że
miałam ku temu wrodzone zdolności. Szybko jednak się zorien-
towałam, że bez właściwego przygotowania i prowadzenia mogę
przekroczyć cienką granicę dzielącą mnie od utraty zdrowia psy-
chicznego. Później w moim życiu dużo się działo. Zaczęłam wy-
czuwać obecność istot niefizycznych i nie były to przyjemne do-
znania. Kiedy chciałam się od tego uwolnić, zorientowałam się, że

nie jest to łatwe. Pomógł mi dopiero pewien mądry zakonnik, któ-
ry powiedział, że byłam naturalnym przekaźnikiem przyciągają-
cym byty duchowe z niższych poziomów energetycznych. Do-
wiedziałam się wtedy, co mam robić, aby towarzyszyły mi
wyłącznie istoty z czystego światła. Od tamtej pory moje ducho-
we zainteresowania skierowałam wyżej, skupiałam się na głębszej
modlitwie, a właściwie na rozmowie z „tymi z góry”. Rozmawia-
łam tak wiele lat, najczęściej na łonie przyrody, ale w ciągu ostat-
nich dwóch lat moja duchowość gwałtownie się rozwinęła. Za-
częłam odczuwać wysokie przestrzenie, a wraz z nimi istoty
boskie i świetliste. Poczułam, że jestem w sferze Przewodników
i Nauczycieli Duchowych, którzy zawsze są przy mnie. Wiem, że
z ich pomocą napisałam moją książkę, bo słowa „pisały się same”,
bez wysiłku i poprawiania.

Szczególnie dużo energii i pozytywnych wrażeń daje mi bliski
kontakt z przyrodą. Odczuwam tak ogromną jedność z otaczają-
cą mnie Naturą, że czasem, kiedy jestem nad rzeką, mam wraże-
nie, jakbym się stapiała z lasem, wodą, wiatrem i słońcem. W ta-
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MARIA ANDRYCHIEWICZ – psycholog kliniczny z trzydzie-
stoletnim stażem, doradca zawodowy i trenerka. Autorka
książki „Prawdziwe historie o sile człowieka” (Wydawnictwo
KOS 2021). Jest doświadczonym praktykiem. Od wielu lat
prowadzi treningi i warsztaty rozwojowe. Szczególnie inte-
resuje ją tematyka życia w zgodzie z naturą i samym sobą
oraz odkrywanie własnych zasobów i potencjału, poszuki-
wanie równowagi oraz życie w zdrowiu i dobrostanie psy-
chicznym. Ceni sobie proste zasady: otwartość, współczucie
i cierpliwość.



kich chwilach przepełnia mnie poczucie przynależności do Źró-
dła, odczuwam wtedy wdzięczność, czystą miłość i światło. Stą-
pam jednak mocno po ziemi i w przyrodzie znajduję także po-
trzebną mi równowagę.

Ma Pani taką energię, że osoby, z którymi Pani pracuje, z pewnością
czują się bezpieczne.

– Możliwe, że coś w tym jest, bo w moje ręce zawsze trafiały
osoby z niezwykle traumatycznymi doświadczeniami, takimi jak
przemoc domowa, alkoholizm czy molestowanie seksualne. Od-
noszę nawet wrażenie, że w tym życiu dostałam misję pomagania
najbardziej potrzebującym, bo nigdy nie miałam łatwych przy-
padków.

Czasem ktoś przychodził, uśmiechał się, mówił, że wszystko
dobrze, ale ja zawsze zauważałam coś w jego oczach, jakąś ta-
jemnicę, ból albo cierpienie. Wtedy bardzo delikatnie, prawie
niezauważalnie dotykałam takiej osoby jednym palcem, najczę-
ściej w okolicach ramienia, i to wystarczało. Ludzie zaczynali pła-
kać, potem się przytulali, a na koniec szeptali mi o swoich naj-
większych traumach lub problemach, o których nigdy nikomu
nie mówili. Po takim otwarciu się, bez zbędnych słów, byli goto-
wi na to, abym z nimi pracowała. To taka moja droga na skróty.
Nigdy o tym nie myślałam, po prostu jakoś tak samo się działo,
zawsze dzięki temu mojemu delikatnemu dotykowi. Prawie
wszyscy bohaterowie moich opowiadań zostali kiedyś przeze
mnie tak dotknięci. Ktoś opowiadał mi o swoich problemach,
a ktoś inny twierdził, że jest starą duszą i tylko dlatego do mnie
przyszedł, a wtedy ja rozmawiałam z nim tak, jakbyśmy się zna-
li od wieków. I pewnie tak było. Zamiast mówić klientom o psy-
chologicznych mechanizmach zaufania, lepiej po prostu budzić
to zaufanie na poziomie duchowym.

Z pewnością wiele osób zadaje Pani pytanie, dlaczego to właśnie im
przydarzyło się coś dramatycznego, czemu przeżyły traumę, wypa-
dek lub ciężką chorobę.

– Wiele wydarzeń albo chorób sami sobie potrafimy wykre-
ować. Choroba zawsze powinna być dla nas sygnałem, pewną in-
formacją, że postępujemy nie tak, jak powinniśmy. Ciało daje nam
sygnał, że coś trzeba zmienić. To tak jak z samochodem, jeżeli za-
pala się czerwona lampka kontrolna, to jedziemy do mechanika,
aby zrobił przegląd. W przypadku choroby mamy nadzieję, że le-
karz przepisze nam receptę i sprawa zostanie rozwiązana. Nieste-
ty, to nie zawsze wystarcza. Może jesteśmy przeciążeni pracą, za
dużo bierzemy na swoje barki, w brzuchu kumulujemy złość
i agresję, w gardle niewypowiedziane żale, a serce nas boli, bo coś
się dzieje w sferze uczuciowej. Kiedy dusza cierpi, wtedy zazwy-

czaj przesyła nam sygnały poprzez ciało, które zaczyna chorować.
Nawet zwykły katar lub niestrawność mogą być symptomem na-
szych psychologicznych rozterek. Jakiś czas temu sama poważnie
zachorowałam, bo poczułam się zmęczona i zachciało mi się
odejść do tego domu „tam na górze”. Moje ciało od razu zareago-
wało chorobą na zasadzie: chcesz, to masz. Teraz już wiem, że
człowiek nie powinien unosić się pychą i ingerować w boski plan.
Na szczęście szybko się opamiętałam, a choroba wiele mnie na-
uczyła. Przy okazji zobaczyłam, ilu mam prawdziwych przyjaciół
i jak wspaniały krąg miłości i życzliwości mnie otacza, złożony na-
wet z obcych ludzi. Bardzo wiele osób opiekowało się mną i życzy-
ło mi zdrowia. Poczułam się wtedy ważna i kochana.

W swojej książce opowiadam o tym, że wszystko, co nas spo-
tyka, nawet rzeczy niesłychanie bolesne, nie dzieje się przypad-
kowo. Każde wydarzenie to lekcja, z którą musimy się zmierzyć
i z której musimy wynieść odpowiednią naukę. Każdą chorobę
lub traumę możemy przezwyciężyć, o ile uporamy się z jej przy-
czyną i zastanowimy nad naszym życiem.

Łatwo powiedzieć, że trzeba zmienić swoje życie, ale jak to zrobić,
jeśli czujemy się przyparci do muru i całkowicie bezradni?

– Do tego zazwyczaj potrzebna jest druga osoba będąca po-
za układem. Kiedy jesteśmy uwikłani w jakąś sytuację, nie widzi-
my wyjścia lub możliwości ruchu, a nasz ogląd jest jednostronny.
Dlatego warto czasem przyjąć pomoc osoby przyjaznej lub tera-
peuty, ludzi, którzy ułatwią nam uporządkowanie naszych spraw.
Podczas sesji nigdy nikomu nie podpowiadam, co ma zrobić, mo-
gę jedynie przeanalizować skutki działań. Ostateczna decyzja za-
wsze należy do klienta, bo to jego życie. Albo pójdzie do światła,
albo pozostanie w mroku. Nigdy nie oceniam, gdyż tego wyma-
ga szacunek do drugiego człowieka i jego wyborów. Myślę, że
w głębi serca każdy wie, co ma zrobić, ale przychodzi do tera-
peuty, bo potrzebuje potwierdzenia, ponieważ albo sobie nie ufa,
albo w siebie nie wierzy. Intuicyjnie każdy ma w sobie wiedzę, co
zrobić, ale paraliżuje go lęk przed zmianą. Bohaterowie opowie-
ści z mojej książki mieli odwagę coś zrobić i podnieść się z dna,
bo zrozumieli, że nie ma sytuacji bez wyjścia. Ale oni nigdy nie by-
li sami, zawsze ktoś im towarzyszył. Myślę, że to jest klucz, każdy
potrzebuje drugiej osoby, która mu pomoże lub wskaże nową dro-
gę. To może być ktoś z rodziny, sąsiad, koleżanka, terapeuta.
Wszyscy mamy wokół siebie takich ludzi, tylko nie potrafimy ich
dostrzec lub wstydzimy się poprosić o pomoc. Czasem ktoś tylko
czeka, żeby nam podać rękę. Jednak decyzja o zmianie zawsze
musi wyjść od nas samych.
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Czy trzeba aż upaść na samo dno, aby się podnieść i dopiero wtedy
pójść do przodu? Może lepiej zawczasu zapobiec upadkowi?

– Każdy z nas ma w sobie wewnętrzną siłę, bez względu na to,
czy jest prezesem wielkiej korporacji, alkoholikiem z parku czy
bezdomnym. Pomyślałam, że trzeba ludziom otworzyć oczy, że-
by się nie poddawali, by poszukali w sobie tej siły i nie czekali, aż
ktoś rozwiąże za nich wszystkie problemy. Każdy z nas jest kimś
ważnym i godnym szacunku zasługującym na pomoc i szansę na
dobre życie. Jeśli coś się z nami dzieje, to nie oznacza, że spadł na
nas kolejny dopust boży, tylko że mamy szansę na wprowadzenie
do swojego życia zmiany. Nie zawsze ta zmiana będzie dla nas
łatwa albo przyjemna, ale bez niej nie posuniemy się naprzód.

Myślę, że nie potrzebujemy jakichś bardzo drastycznych sytu-
acji życiowych, aby się rozwijać, ale czasem są one jedyną moty-
wacją do zastanowienia się nad sobą. Nikt nie wie, co się wyda-
rzy w jego życiu nawet jutro, dlatego lepiej, by był przygotowany
i znał swoją wartość, pomyślał, co może zrobić w niespodziewa-
nej sytuacji i dlaczego pojawiła się ona na jego drodze.

Nie sądzę jednak, aby miernikiem poziomu naszego rozwoju
były tylko trudne sytuacje życiowe. Jedna osoba przejdzie swoją
drogę samorozwoju łagodnie i bez większych strat, a ktoś inny,
aby wyszlifować swój wewnętrzny diament, potrzebuje znaleźć
się w błocie.

Podczas sesji i zajęć warsztatowych uczy Pani, aby spojrzeć na
swoje życie z innej strony.

– Jeśli ktoś prosi o pomoc, to z pewnością ją otrzyma, ale ni-
kogo nie należy uszczęśliwiać na siłę. Prowadzę warsztaty dla
osób, które pragną inaczej spojrzeć na swoje życie i wstąpić na
ścieżkę samorozwoju duchowego. Pokazuję, że towarzyszące
nam trudne sytuacje mogą być naszym sojusznikiem. Co prawda
nie musimy być nimi zachwyceni, ale nie ma sensu z nimi wal-
czyć. Stres może stać się naszym sprzymierzeńcem. Są osoby, któ-
re myślą, że stres trzeba ciąć nożem i rąbać toporem. Staram się
im przekazać, że to droga donikąd. Mówię o nim jako o sojusz-
niku lub przyjacielu towarzyszącym nam w drodze do zmian. Wy-
darzenia, które nas spotykają, mają nam w końcu otworzyć oczy.
Radzenie sobie ze stresem nie oznacza konieczności ponownego
przeżywania dramatycznych wydarzeń i doświadczania traumy.
Nie ma chyba takiego człowieka, który by nie doznał czegoś nie-

przyjemnego w dzieciństwie lub w przeszłym życiu. Wielu oso-
bom uniemożliwia to normalne funkcjonowanie i podejmowanie
właściwych decyzji, bez lęku i obaw o dzień jutrzejszy. Na zaję-
ciach mówię, że trudne sytuacje hartują nas i są bardzo ważnym
elementem na drodze rozwoju duchowego. Pracując z ludźmi,
uświadamiam im także, że choć praca i zarabianie pieniędzy są
ważne, to jednak nie zapełnią pustki w sercu.

Jeśli nie zrobią nic ze sobą w tym życiu, to zatrzymają się
w miejscu. Niektóre osoby są samoświadome i czują, że należy
coś zmienić, ale nie za bardzo wiedzą jak. Ktoś może dużo mó-
wić o duchowości, a ja czuję, że jego serce jest zamknięte i zamu-
rowane w obawie przed miłością, pełne lęku przed ponownym
zranieniem, ośmieszeniem lub odrzuceniem. Jest tyle zamknię-
tych serc, a ja chciałabym je trochę pootwierać.

Oczywiście można siedzieć i cierpieć, ale można też wziąć los
w swoje ręce i coś zmienić. To jak z uwierającym w bucie kamie-
niem, można się do niego przyzwyczaić i chodzić z nim do koń-
ca życia, ale można też się go po prostu pozbyć.

Dziękuję za rozmowę.
– Dziękuję.

Rozmawiał Włodzimierz Adam Osiński
Zdjęcie z archiwum Marii Andrychiewicz
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